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PRYMAS POLSKI. 


Zachęta Prymasowska. 


Stosunki nowoczesne zmieniły tryb życia kapłańskiego. 
Rozszerzony znacznie zakres zadań pastoralnych nakłada 
kapłanowi obowiązek nierównie większej produktywności niż 
dawniej. Duszpasterz musi coraz to więcej z siebie wyda- 
wać, a coraz mniej ma czasu na pracę nad sobą. Nierzadkie 
to dziś zjawisko, że ksiądz jest do tego stopnia zajęty pracą 
dla innych, iż zaniedbuje swe życie wewnętrzne i zapomina 
o własnej duszy. 

ldeałem kapłana, stojącego w pracy duszpasterskiej 
powinna być harmonja między zewnętrzną działalnością a 
wewnętrznem życiem łaski, skupienia i modlitwy, a temu 
ideałowi chlubnie służą ascetyczne związki kapłanów, mię- 
dzy innemi Unja Apostolska. Działa ona przez środki 
proste i nie nakłada ciężkich obowiązków, a jednak ujmuje 
życie w normę tak zdrową, że kapłani, żyjąc jej duchem, 
utrzymują w sobie świeżość życia wewnętrznego, a pracując 
dla bliźnich, dużo im dać mogą, bo czerpią z niekurczącego 
się bogactwa własnej duszy. 


Gorąco przeto polecam kochanym Braciom Kapłanom 
Unję Apostolską i z radością witam pismo, które ma 
być jej organem. Pragnąłbym, aby każdy z mych księży 
w cichych wieczornych godzinach szukał w niem zachęty 
do własnego uświęcenia. Redakcji zaś i współpracownikom 
błogosławię w tej myśli, by tem co pisać będą, trafiali do 
dusz braci kapłanów, głosząc im Chrystusowe „perfecti 
estote“ i budząc w nich wielkie Apostolskie myśli. 

Poznań, dnia 10 stycznia 1927. 


AUGUST HLOND. 
Arcybiskup-Prymas Polski. 


Ks. Lewandowski. 


Biskup Kielecki 
dn. 3. stycznia 1927 r. 
Kielce. 


XX. Biskupi o Unji Apostolskiej. 


Wielmożny Ks. Józef Marciniak 
Asystent generalny Unji Apostolskiej na Polskę. 


Dziękuję za przysłaną : „Regułę i dyrektorjum 
duchowne“. Najchętniej polecę swemu ducho- 
wieństwu „Unję Apostolską“, którą bardzo cenię 
i pragnąłbym za błogosławieństwem Bożem, by 
wszyscy Księża diecezji Kieleckiej do niej się 
wpisali. 


bisk. Aug. Łosiński, Bp. 


Episcopus Katowicensis 
LB 48 — 26. 


Katowice, dnia 31. XII. 26. 


Do Przewielebnego Księdza Dziekana 
(Józefa Marciniaka 
Czacz, pow. Śmigiel. 


' Dziękuję uprzejmie za łaskawie nadesłaną mi 
„Regułę i dyrektorjum duchowne" Unionis Apo- 
stolicae. « Pobożna ta organizacja kapłanów świec- 
kich istnieje w mojej diecezji, a sam wziąłem 
udział w ostatniem zebraniu jej członków, przy- 
czem z głębokiem zadowoleniem stwierdziłem, jak 
znakomity duch ożywia księży do niej należących. 
Pragnę, by się ona rozszerzyła w diecezji śląskiej. 
Z najwyższem zainteresowaniem śledzić będę jej 
rozwój, zalecając ją memu duchowieństwu. 


Arkadjusz Lisiecki, Bp. 
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Exhortatio Pii X ad clerum catholicum. 


Ojca naszego świętego Piusa X zachęta dla duchowieństwa 
w pięćdziesiątą rocznicę Jego kapłaństwa. 


(Ciąg dalszy.) 


Poznać nam trzeba teraz na czem polega ona świętość, 
której nie posiadać jest dla kapłana przewinieniem ; kto jej 
bowiem nie zna albo naopak ją pojmuje we wielkiem znaj- 
duje się niebezpieczeństwie. Wielu bowiem mniema, owszem 
otwarcie nawet o tem mówią, że kapłan winien najwięcej 
sobie ważyć oddanie się zupełne na usługę drugich: dlatego 
— tak twierdzą oni — nie trzeba się starać o zdobycie 
cnót człowieka udoskonalających (nazywają je biernemi), 
ale trzeba dołożyć wszystkich sił i starań, aby zyskać i wy- 
doskonalić się w cnotach czynnych. Jestto zapatrywanie 
się dziwne, błędne i zgubne. Błogosławionej pamięci po- 
przednik nasz tak mądrze orzekł: Cnoty ckrześcijańskie 
odpowiednie są jedne dla tych inne dla innych czasów, 
może tylko ten twierdzić, który nie pamięta słów apostolskich : 
które przejrzał i przeznaczył, aby byli podobni obrazowi 
Syna jego (Rzym. 8. 29). Mistrzem i wzorem wszelkiej świę- 
tości jest Chrystus Pan; Jego musi naśladować każdy kto 
pragnie być zaliczonymm do szeregów błogosławionych. Chry- 
stus Pan bowiem w niczem się nie zmienia mimo mijających 
wieków, lecz jest ten sam „wczoraj i dziś": ten i na wieki 
(Rzym. 13. 8). Do ludzi wszystkich czasów odnoszą się sło- 
wa: „Uczcie się odemnie, żem jest cichy i pokornego serca“ 
(Mat. 11.29); każdego bezwzględnie czasu ukazuje nam się. 
Jezus „posłuszny aż do śmierci” (Fil. 2. 8.); zawsze zacho- 
wują znaczenie swoje słowa Apostoła: A którzy są Chry- 
stusowi, ciało swe ukrzyżowali z namiętnościami i pożądli- 
wościami (Gal. 5. 24). Chociaż nauki te odnoszą się do 
wszystkich wiernych dotyczą one przedewszystkiem kapła- 
nów: oni niech do siebie odnoszą w pierwszym rzędzie co 
z apostolskim zapałem dodał ten sam Poprzednik nasz: 
Oby w cnotach tych dzisiaj jaknajliczniejsi się ćwiczyli, jak 
ludzie wielkiej świętości czasów ubiegłych, którzy pokorą 
ducha, posłuszeństwem, umartwieniem byli potężni słowem 
i czynem, na bardzo wielką korzyść nietylko dla religji sa- 
mej, ale także dla ludów i narodów. Zauważyć nam tu 
trzeba, jak papież ten bardzo mądry najsłuszniej wspomina 
zzózegóbikj umartwienie, które słowami pisma świętego na- 
zywa zaparciem się siebie. Na tym przedewszystkiem fun- 
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damencie, bracia drodzy, opiera się moc, siła i owoc wszyst- 
kiej pracy kapłańskiej, kto się w tym zaniedba jako kapłan, 
wzbudzi zachowaniem się swem wszystko co jest zgorsze- 
niem dla wiernych. Kiedy się bowiem podejmuje czego dla 
marnego zysku, jeżeli sprawom świeckim oddawać się bę- 
dzie, jeżeli zaszczytów szukać będzie, a innymi wzgardzi, 
jeżeli ciału i krwi schlebiać będzie, jeżeli będzie się starał 
o przypodobanie ludziom, jeżeli będzie ufał zwodniczym 
słowom mądrości ludzkiej, — wszystko to polegać będzie 
na tem, że zaniedbał przykazań Chrystusowych i Jego upom- 
nieniem wzgardził: „Jeśli kto chce za mną iść, niech zaprze 
sam siebie“ (Mat. 16. 24). 

Kładąc tak silny nacisk na ten obowiązek upominamy 
niemniej, aby żyli świętobliwie nietylko dla siebie samych: 
jest on bowiem robotnikiem, którego Chrystus „wyszedł 
najmować do winnicy swojej“ (Mat. 20.1). Jego zatem jest 
obowiązkiem wyrywać zielsko, a zasiewać ziarno zdrowe, 
pielęgnować i strzedz, aby człowiek nieprzyjazny nie zasiał 
kąkolu. Czuwać musi zatem kapłan, aby nieroztropnem 
dążeniem do własnego wewnętrznego udoskonalenia uwie- 
dziony, nie zaniedbał któregokolwiek z obowiązków swoich 
mających być wypełnionymi dla dobra bliźnich, jak głosze- 
nie słowa Bożego, pilne słuchanie spowiedzi, nawiedzanie 
chorych szczególnie bliskich śmierci, pouczanie nieumiejęt- 


nych, pocieszanie strapionych, nawracanie błądzących, na- , 


śladowanie w każdym względzie Chrystusa Pana: „który 
przeszedł czyniąc dobrze i uzdrawiając wszystkich opęta- 
nych od djabła* (Dz. Ap. 10. 38). Przytem zapamiętać trze- 
ba dobrze ono znamienne upomnienie św. Pawła: „A tak 
ani który szczepi jest czym, ani który polewa: ale Bóg, 
który pomnożenie dawa“ (I. Kor.3.7). Chociażbyśmy więc 
łzami się zalewając siali, chociażbyśmy pielęgnowali siew 
z bardzo wielkim wysiłkiem, od Boga jedynie i we wszyst- 
kiem i od przemożnej Jego pomocy zależy, aby siew za- 
kiełkował i owoc pożądany przyniósł. Dobrze nam przytem 


trzeba rozważyć, że my ludzie w ręku Boga jesteśmy niczem. 


więcej jak narzędziem, którego używa Bóg na zbawienie 
ludzi; staraniem naszem musi być, abyśmy się stali narzę- 
dziami dla Boga. Jak się to stać może. Czy sądzimy, że 
wrodzoną albo naszą pracą zdobytą doskonałością możemy 
nakłonić Pana Boga, aby użył naszej pomocy na pomnoże- 
nie swojej chwały ? Nigdy! Pismo św. poucza nas: „Wybrał 
Bóg głupstwa świata, aby zawstydził mądre: a mdłe świata 
wybrał Bóg, aby zawstydził mocne: i podłe świata i wzgar- 
dzone wybrał Bóg, i te które nie masz, aby zniszczył te, 


j 
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które są (l. Kor. 27. 28). Jedno jedyne jest, co człowieka 
łączy z Bogiem, jedno co go czyni Bogu miłym i sługą 
godnym Jego miłosierdzia: świętobliwość życia i obyczajów. 
Jeżeli tej celującej mądrości poznania Jezusa Chrystusa ka- 
płan nie posiada, nie posiada on nic zgoła. Nawet wybitna 
i wyszukana wiedza (jaką pragniemy rozszerzyć między du- 
chowieństwem), jako i biegłość i zręczność w postępowaniu, 
mogą bez świętobliwości przynieść Kościołowi albo niektó- 
rym ludziom cokolwiek korzyści, nie rzadko przecież są dla 
obydwu przyczyną smutnego upadku. Jak wielkich zaś do- 
konać może spraw dążący do prawdziwej świętobliwości i 
posiadający ją, chociażby on był prostaczkiem, jak zbawien- 
nych przedziwnie dla ludu Bożego może rozpoczynać i do- 
konywać dzieł, mówią nam przykłady liczne wszystkich cza- 
sów: bardzo znany jest i jeszcze żywy w pamięci jako przy- 
kład duszpasterz Jan Chrzciciel Vianney, którego z radością 
zaliczyliśmy.do grona błogosławionych sług Bożych. Świę- 
tobliwość jedynie czyni z nas mężów, jakich wymaga powo- 
łanie nasze od Boga: mężów mianowicie ukrzyżowanych 
dla świata, którym świat także. jest ukrzyżowany; mężów 
nowem żyjących życiem, którzy jak nawołuje św. Paweł 
„w pracach, w niespaniach, w postach, w czystości, w umie- 
jętności, w nieskwapliwości, w łagodności, w Duchu świętym, 
w miłości nie obłudnej, w mowie prawdy“ (II. Kor. 6. 5. 6. 7) 
jako słudzy Boży się okazują, których jedynem pragnieniem 
jest niebo, i którzy innych wszelkimi sposobami tam 
doprowadzić usiłują. ' ” 


Ponieważ zaś, jak każdy z nas o tem wie dobrze, świę- 


tość życia o tyle jest owocem naszej woli, o ile ona wzmoc- 


niona jest łaską Bożą, dlatego sam Bóg wspomaga nas ob- 
ficie, abyśmy każdego czasu jak tylko chcemy otrzymać mogli 
dar łaski Bożej; otrzymujemy go przez żarliwą modlitwę. 
— Zaiste modlitwa i świętobliwość tak Ściśle łączą się ze 
sobą, że jedna bez drugiej żadnym sposobem nie może 
istnieć. Stąd zupełnie słuszne i prawdziwe jest ono orze- 
czenie Złotoustego : „Sądzę, że wszystkim jest wiadomem, 
iż wprost niemożliwem jest, aby kto mógł prowadzić życie 
cnotliwe bez modlitwy (De precatione, orat. 1): a dobitnie 
dowodzi św. Augustyn: „Dobrze nauczy się żyć, kto nauczył 
się dobrze modlić (Hom. IV. ex 50). Tę samą naukę Chry- 


„stus Pan sam głosił częstem nawoływaniem, a dobitniej jej 


jeszcze uczył swoim przykładem. Aby się modlić udawał się 
Pan Jezus na pustynię albo sam wchodził na szczyt gór; 
całe noce trawił na modlitwie, a nawet otoczony gęstym 


tłumem wznosił oczy ku niebu i publicznie się modlił, na- 
koniec do krzyża przybity, wśród strasznych cierpień kona- 
nia, głosem wielkim i płacząc wzywał błagalnie Ojca. — 
Pewne więc i niewzruszone mamy przekonanie, że kapłan 
musi być oddany żarliwej i gorliwej modlitwie, jeżeli chce 
godnie służyć swojemu powołaniu i swoim obowiązkom. 
Często niestety trzeba ubolewać, że kapłan modli się raczej 
z przyzwyczajenia niż z żarliwości serca. O stałym swoim 
czasie pospiesznie zmówi brewiarz, dołączy niekiedy kilka 
krótkich pacieży, ale pozatem już w ciągu dnia ani na chwilę 
nie pamięta o rozmowie z Bogiem, albo o pobożnem do 
Boga westchnieniu. A przecież kapłan o wiele więcej niż 
inni powinien słuchać przykazania Chrystusa Pana: „Zawsze 
modlić się trzeba” (Łuk. 18. 1), do tego to przykazania za- 
chęcał tak górąco św. Paweł: „W modlitwie trwajcie, czujni 
na niej będąc z dziękczynieniem* (Kol. 4. 2), bez przestanku 
się módlcie (I. Tes. 5. 17). * Ile sposobności wśród dnia dla 
ducha gorąco pragnącego własnego uświęcenia i zbawienia 
bliźniego nadarza się, aby się wznieść duszą swą do Boga! 
Utrapienia wewnętrzne, gwałtowne i uporczywe pokusy, 
brak cnoty, opuszczenie albo bezowocność naszych prac, 
liczne nasze błędy i zaniedbania, w końcu lęk przed sądem 
Bożym, wszystko to bardzo nas pobudza, abyśmy płakali 
przed Panem i abyśmy tym sposobem otrzymali potrzebną 
nam pomoc, ale ponadto łatwym sposobem wzbogacili się 
w,zasługi. Nie jedynie z naszej przyczyny mamy się modlić 
we łzach. Przy tych coraz szerszym korytem płynących 
wszędzie występkach przedewszystkiem nam kapłanom wzy- 
wać i błagać trzeba litości Bożej, nam trzeba bezustannie 
wstawiać się u Chrystusa, który nam utajony w Najświętszym 
Sakramencie jest niewyczerpanem źródłem łask: „Odpuść 
Panie, odpuść ludowi Twojemu! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Natura ') i nadnatura w życiu duchownem. 


Zagadnienie dotyczące stosunku natury do nadnatury 
jest niesłychanie ważne dla gruntownego zrozumienia kato- 
licyzmu wogóle, a szczególnie dla głębszego wniknięcia 


1) Przez wyraz natura rozumiemy naturę ludzką, a więc istotę złożoną 
z ciała i niematerjalnej duszy jako dwóch substancyj niekompletnych, two- 
rzących jedną substancję całkowitą, wyposażoną we władze umysłowe 
(rozum i wola) i zmysłowe. 
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w doktrynę katolicką o życiu duchownem. Wszak życie du- 


chowne rodzi się z syntezy natury i nadnatury. Nadnatura 
bowiem, czyli łaska, wszczepiona na rozumnej naturze ludz- 
kiej, doskonali naturę w głębiach własnej jej jaźni i razem 
z nią tworzy jednolitą zasadę i formalne źródło, z którego 
płynie całe życie duchowne i cała nadprzyrodzona działal- 
ność człowieka. Oczywista więc, że niemożliwą rzeczą jest 
zrozumienie zasadniczych prawd, kierujących rozwojem ży- 
cia duchownego, jeśli nie ma jasnego pojęcia o wzajemnym 
stosunku, istniejącym między naturą rozumną a nadnaturą 
czyli łaską. 

Stosunek, w jakim pozostaje natura ludzka do nadna- 
tury ująć można w trzy tezy następujące: 

1) Supernaturale supponit naturam: nadnatura suponuje 
naturę w charakterze wspierającego podmiotu. W tym zda- 
niu streszcza się cały zdrowy „nadnaturalizm* nauki tomi- 
stycznej o życiu wewnętrznem. Pelagjanie V. wieku, podo- 
bnie jak w naszych czasach zwolennicy teorji J. J. Rousseau 'a, 
przekreślili nadnaturę na rzecz natury, a tem samem ustalili 
zasadę — matkę wszelkich błędnych nauk naturalistycznych, 
które głoszą, że cel ostateczny świata i człowieka polega 
na czysto naturalnym rozwoju energji i sił drzemiących 
w łonie natury. Według adeptów teorji naturalistycznych, 
wprowadzonych w praktykę przez nowatorów 1789 r., dziecko 
z natury ma być skłonne ku dobremu, i wystarczyłoby iść 
za przyrodzonemi skłonnościami, by urzeczywistnić sobie 
ideę prawdziwego człowieczeństwa. 

Na przeciwnym biegunie stanęli pseudoreformatorzy 
w. XVI., co gwałt zadając naturze i jej prawom, — pozornie 
na korzyść, w rzeczy samej jednak na zgubę nadnatury — 
zbudowali błędne teorje „pseudosupernaturalistyczne”, które 
wywyższają nadnaturę przez to, że naturę w człowieku bez- 
prawnie poniżają, a nawet wprost niweczą. Złotą drogą 
pośrednią między wspomnianemi błędami kroczy uniwersa- 
listyczny tomizm. Mieści on w sobie wszelkie momenty 
prawdy, rozrzucone po błędnych systemach partykularystycz- 
nych, wykluczając równocześnie wszelki błąd i wszelkie je- 
dnostronne zacieśnienie pojęć. 

Wymieniona teza wyraża wszystkie momenty prawdziwe, 
tkwiące w naturaliźmie. Jak każde jestestwo, tak i natura 
ludzka ma swoiste prawa własnego bytu, życia i rozwoju. 
Praw tych natura wyrzec się nie może i ich się też nie wy- 
rzeka, kiedy wchodzi w związek z nadnaturą w charakterze 
materjalnego jej podłoża. Wszelakie prawa i wymogi na- 
tury pozostają nietknięte. 
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Owszem, im doskonalszą jest natura, im żywszem tę- 
tnem bije jej życie, im wyższy rozwój życia osiągnęła, tem 
doskonalej spełnić może zadanie podmiotu wobec nadna- 
tury. O tem poucza nas doświadczenie, które wyraźnie 
stwierdza, że im więcej energji moralnej kto sumienną asce- 
zą nagromadził, im doskonalej urzeczywistnił we włąsnem 
życiu ideę całkowitego człowieczeństwa, tem łatwiej zako- 
rzenia się nadnatura w jego wnętrzu: raz dlatego, że stawia 
on jej mniej przeszkód, a potem dlatego, że nadprzyrodzone 
cnoty znajdują w cnotach nabytych podatny grunt, do któ- 
rego mogą łatwiej przylgnąć. 

Cnoty bowiem nadprzyrodzone nie rodzą się z wnętrza 
władz duszy, ale z łaski, będącej niejako e duszy, 
i dlatego nie mogą się tak ściśle zespolić z władzami; na- 
tomiast cnoty, które powstają drogą ćwiczenia, są dużo ści- 
ślej zespolone z władzami duszy i dzięki temu są trwalsze 
i mniej narażone na utratę. I dlatego mają cnoty własne 
w cnotach nabytych niejako stały grunt, dający im silniejszą 
i trwalszą podporę. 

Tem się tłomaczy, dlaczego u tych, co posiadają pewien 
zasób cnót nabytych, życie nadprzyrodzone silniejsze nie- 
jako i trwalsze zapuszcza korzenie i jest mniej narażone 
na utratę. 

Przyrodzona tężyzna moralna oddziaływa także nader 
korzystnie na rozwój życia nadprzyrodzonego. Wola bo- 
wiem, na której przez ustawiczną gimnastykę moralną wy- 
tworzyły się silne muszkuły duchowe, czyli dobre nawyknie- 
nia, stawiać będzie naogół działalności łaski daleko mniejszy 
opór niźli wola człowieka zaniedbanego pod względem mo- 
ralnym. Bo choć cnoty wlane są potężniejsze w swem 
działaniu, to jednak nabyte cnoty moralne mają to do sie- 
bie, [iż z ich pomocą człowiek zdolny jest spełniać stale, 
sprawnie i ochoczo nawet najcięższe obowiązki moralne, 
które skierowane przez łaskę i miłość do celu nadprzyro- 
dzonego (co do sposobu), prostując równocześnie drogę dla 
aktów cnót wlanych (nadprzyrodzonych co do istoty). Kto 
bowiem chętnie i ochoczo spełnia akty moralnie dobre 
w porządku przyrodzonym, ten przy pomocy łaski z tą samą, 
a nawet większą sprawnością i ochotą, da się powodować 
analogicznemi pobudkami nadprzyrodzonemi. 

dlatego „pierwszem zadaniem nadprzyrodzonych cnót 
wlanych do.duszy wraz z łaską i miłością jest połączenie 
się z odpowiadającemi sobie cnotami przyrodzonemi. Jeśli 
ich tam nie znajdą, a znajdą na ich miejscu wady lub nałogi, 
to winny siłą motywów i poruszeń nadprzyrodzonych powoli 
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te wady i nałogi opanować, a na ich miejscu drogą usilne- 
go ćwiczenia zasadzić cnoty. Jeśli natomiast cnoty te już 
się w władzach znajdują, to zadaniem cnót nadprzyrodzo- 
nych będzie utrwalić je jeszcze bardziej, oczyścić od skrzy- 
wień i zanieczyszczeń, od których cnoty przyrodzone nigdy 
nie są wolne, i wreszcie nadać im ten ton chrześcijański, 
ten jakiś rozmach do czynów przekraczających nasze siły 
ludzkie. Ot na czem polega istota wychowania chrześcijań- 
skiego 1) 

Wszelako należy pamiętać o tem, że natura jest pod- 
kładem nadnatury często materjalnym, a nie formalnym, 
czyli innemi słowy, że nadnatura nie wchodzi w skład na- 
tury jako czynnik niezbędny i istotny, ani też nie wypływa 
z niej w jakibądź sposób, lecz że jest rzeczywistością, która 
z zewnątrz zbliża się do natury, by się na niej wszczepić. 

Lubo, że natura pełni funkcje podłoża wyłącznie ma- 
terjalnego nadnatury, to jednakowoż winna ona posiąść 
pewną miarę swoistej doskonałości, bo inaczej nie mogłaby 
wspomnianej funkcji pełnić. Nie każda bowiem natura zdol- 
na jest służyć za przedmiot dla nadnatury. Jest to wyłącz- 
nym przywilejem tej natury, która się znajduje na najwyż- 
szym stopniu metafizycznym bytu. 

Przecudnie przedstawił św. Tomasz stopnie metafizycznej 
doskonałości jestestw stworzonych : Na najniższym stopniu 
znajdujemy materję pierwszą jako byt czysto potencjonalny ; 
potem następuje byt rzeczywisty, ale nieorganiczny; dalej 
mamy porządek bytu organicznego, w którym znajdują się 
jestestwa, posiadające życie wegetatywne; wyżej jeszcze 
stoi byt organiczny i zmysłowy, czyli jestestwo obdarzone: 
życiem zmysłowem; a wreszcie na najwyższym: szczeblu 
króluje byt intelektualny, czyli jestestwo rozumne. - 

Otóż podłożem dla nadnatury może być tylko istota, 
posiadająca najwyższy stopień metafizycznej doskonałości 
bytu, tj. istota rozumna. Tylko natura rozumna jest zdolna 
połączyć się z nadnaturą, ponieważ ona jedna jest pod pew- 
nym względem nieskończona i nieograniczona.  Jestestwo 
bowiem rozumne posiada naturę duchowną, a więc nieza- 
leżną od warunków materjalnych, tak iż jego władza, mia- 
nowicie rozum i wola, posiadają nieograniczoną pojemność. 
Wszak formalnym przedmiotem władz umysłowych jest byt 
jako taki w całej swej rozciągłości: rozum odnosi się do 
bytu jako prawdy, a wola do bytu jako dobra. Ta ponie- 
kąd nieskończona doskonałość duszy ludzkiej, płynąca zjej 


1) O. J. Woroniecki, Katolicka etyka wychowawcza. Poznań 1925, 226. 


natury duchowej, sprawia, że zasługuje ona na zaszczytną 
nazwę obrazu i podobieństwa Boga, gdy przeciwnie stwo- 
rzenia znajdujące się na niższych stopniach bytu, noszą na 
sobie tylko ślady działalności Bożej. Człowiek, dzięki du- 
chowej swej naturze cieszy się pewną nieskończonością, 
zdolny jest dźwignąć się przyrodzoną siłą rozumu do po- 
znania Boga, którego obraz żyje w głębi duchowego jego 
jestestwa. I dlatego człowiek zdolny jest posiąść Boga w 
„sposób nadprzyrodzony przez łaskę. „Homo autem, powiada 
św. Tomasz, est in potentia ad scientiam beatorum, quae 
in Dei visione consistit (t.j. do przyjęcia nadnatury) sicut 
ad finem, est enim creatura rationalis capax illius beatitu- 
dinis (t.j. nadnatury) in quantum est ad imaginem Dei. 
(Sum. Theol. III. q. 9, a 2.) 

2. Supernaturale perficit et elevat naturam: nadnatura 
nie niszczy natury, lecz ją doskonali i wynosi. 

Zasada ta związana jest najściślej z poprzednią. Na to 
bowiem zespala się, jak widzieliśmy, natura z nadnaturą, by 
zyskać od niej udoskonalenia. 

Pod dwojakim względem wywiera nadnatura (łaska) 
zbawienny wpływ na naturę: raz przez to, że ją doskonali, 
czyli leczy, w zakresie przyrodzenia (gratia sanans), a potem 
przez to, że ją dźwiga do porządku nadprzyrodzonego (gra- 
tia elevans). a 

` Przez grzech pierworodny człowiek nie utracił wprawdzie 
niczego z zasobów, które należą do natury ludzkiej jako 
takiej (w znaczeniu metafizycznym) lub z niej koniecznem 
wypływają następstwem, jak n. p. wolność woli lub zdolność 
poznania prawd przyrodzonych i wykonania dobrych uczyn- 
ków. Zaznał on jednak znacznego osłabienia przyrodzonych 
sił intelektualnych i moralnych, i utracił przyrodzoną skłon- 
ność ku dobremu, jaką posiadał przed upadkiem, czyli 
w stanie nieskazitelności moralnej. Wówczas bowiem całe 
życie umysłowe człowieka poddane było Bogu, dzięki czemu 
władze jego umysłowe rozciągały wszechwładne panowanie 
nad zmysłowością. Słowem, w człowieku jaśniał harmonij- 
ny ład, znajdujący swój wyraz w trojakiej uległości, miano- 
wicie w uległości umysłu wobec Boga, zmysłowości wobec 
rozumu i woli, ciała wobec duszy. Ten hierarchiczny układ 
moralnych sił człowieka, tworzył ową nieskazitelność mo- 
ralną, nadającą człowiekowi rozpęd ku dobremu, czyli przy- 
rodzoną tężyznę moralną, którą św. Tomasz nazywa „vigor 
rationis“ i której mocą człowiek był w stanie o własnych 
siłach przyrodzonych spełniać stale wszystkie obowiązki 
wypływające z rozumnej jego natury i ustrzec się przed 
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wszelkim grzechem. Człowiek w stanie nieskazitelności 
mógł o własnych siłach zadośćuczynić nawet najważniejsze- 
mu obowiązkowi, jaki ciąży na każdem rozumnem stworze- 
niu, i mógł spełnić najwznioślejszy akt przyrodzonej miłości 
Boga nadewszystko. 

Niestety człowiek utracił tę przyrodzoną tężyznę moral- 
ną przez grzech pierworodny. Umysłowe siły ludzkiej natury, 
mianowicie jej siły moralne, zaznały przez grzech pierwo- 
rodny takiego osłabienia, że człowiek o własnych siłach już 
nie jest w stanie sprostać stale wszystkim swym powinno- 
ściom moralnym, ani ustrzec się przez czas dłuższy przed 
wszelkim większym upadkiem moralnym, ani dźwignąć się 
do aktu miłości Boga nadewszystko. „Człowiek, powiada 
sobór drugi w Orange (r. 529), zaznał na skutek grzechu 
Adama co do ciała i duszy zmiany na gorsze.“ 

Teologowie wymieniają słusznie cztery rany, jakie grzech 
pierworodny zadał naturze ludzkiej. Wola została zniepra- 
wiona (vulnus malitiae) i straciła swój naturalny stosunek 
do dobra; rozum został zaślepiony (vullnus ignorantiae) i 
niejako wytrącony z naturalnego swego stosunku do prawdy, 
mianowicie do prawdy porządku moralnego ; wreszcie zmy- 
słowa władza pożądawcza straciła rodzime swe siły, tam 
mianowicie, gdzie chodzi o przełamanie przeciwieństw i o 


, wytrwanie wśród trudności życiowych (vulnus infirmitatis), 


a w pogoni za dobrami zmysłowemi uchyla się z pod pano- 
wania rozumu (vulnus concupiscentiae). 

Z powyższego wynika jasno, jak bardzo błądzą ci, którzy 
z Rousseau,em oraz ze zwolennikami jego naturalistycznych 
teorji uporczywie twierdzą, że człowiek w stanie, w którym 
się obecnie znajduje, zdolny jest o własnych siłach przyre- 
dzonych urzeczywistnić w sobie ideę całkowitego człowie- 
czeństwa i stać się bez pomocy łaski prawdziwym „świętym 
natury“. , 

Podobne teorje miałyby prawdę za sobą, gdyby nie 
było grzechu pierworodnego; wszelako dogmat o grze- 
chu pierworodnym zadaje im kłam, a doświadczenie tylu 
pokoleń, jak niemniej dzieje poszczególnych serc ludzkich 
są aż nadto w oczy bijącą apologją tej wielkiej prawdy o 
dziedzicznem obciążeniu moralnem wszystkich ludzi. 

I otóż pierwsza funkcja, jaką spełnia nadnatura, czyli 
łaska uświęcająca, wobec natury, polega na tem, by dźwi- 
gnąć naturę z moralnej niemocy, w którą popadła, i leczyć 
rany zadane jej przez grzech. Wymienioną funkcję spełnia 
łaska przez to, że przywraca naturze utracone siły moralne. 
Wprawdzie nie usuwa ona w tem życiu zupełnie ran zada- 
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nych naturze przez grzech. W naturze uleczonej przez łaskę 
pozostaje głęboka a nie całkowicie zabliźniona rana, mia- 
mowicie przewrotna miłość własna, z której rodzi się owa 
potrójna pożądliwość ciała, pożądliwość oczu i pycha ży- 
wota. Pożądliwość ta nie jest wprawdzie sama przez się 
grzechem, ale jednakowoż skłania człowieka do grzechu, 
jest wyraźnym znakiem słabości natury ludzkiej i rozsadni- 
kiem wszelakiego moralnego zła w człowieku. I dlatego 
człowiek nie jest w stanie mimo pomocy łaski uświęcającej 
unikać stale wszelkiego grzechu powszedniego. Z drugiej 
jednak strony łaska tak dalece leczy i zabliźnia rany zadane 
ludzkiej naturze przez grzech, i tak dalece wzmacnia jej siły 
moralne, że człowiek staje się zdolny spełniać stale wszyst- 
kie ważniejsze powinności, wypływające z rozumnej natury, 
że jest w stanie stale unikać grzechów ciężkich i dźwignąć 
się do aktu miłości Boga nadewszystko. 

Wspomnianą funkcję łeczniczą spełnia łaska uświęcająca, 
nadając duszy, w której bywa zaszczepiona, wewnętrzny 
wzrost ku Bogu. Bo skoro dusza we własnem wnętrzu swem 
zwrócona jest ku Bogu, natenczas wzrasta jej siła moralna, 
ponieważ uległość wobec Boga rodzi w woli tężyznę moral- 
ną, t.j. potęguje jej skłonność do dobrego. 

Wymienioną funkcję leczniczą łaski uświęcającej uzu- 
pełniają cnoty wlane, które wyrastają niejako z samej na- 
tury łaski i rozchodzą się po władzach duszy, gojąc rany, 
jakie grzech pierworodny zadał poszczególnym władzom na- 
tury ludzkiej. I tak znajduje rozum pomoc w cnocie roz- 
tropności (a potem także w darach Ducha św., odnoszących 
się do rozumu, mianowicie w darze rady), wolę prostuje 
cnota sprawiedliwości (wydoskonalona darem pobożności), 
władzę gniewliwą leczy cnota męstwa (oraz dar męstwa), 
a zmysłową władzę pożądawczą leczy cnota wstrzemięźli- 
wości (uzupełniona darem bojaźni Bożej). *) 
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Nadnatura zatem doskonali naturę przez to, że wzmacnia 
jej siły moralne, osłabione przez- grzech. Ta funkcja lecz- 
nicza łaski jest nadprzyrodzona cą do sposobu, ponieważ 
łaska leczy rany natury, doskonalając ją w obrębie przyro- 
dzenia w sposób nadprzyrodzony. é 

Wiadomo, że wszystko, co jest nadprzyrodzone co do 
sposobu, pełni funkcję przygotowawczą wobec tego co jest 
nadrzyrodzone co do istoty.!) To też lecznicza czynność 
łaski jest poniekąd wstępem i przygotowaniem do drugiej 
i naczelnej funkcji, mocą której łaska dźwiga naturę do 
istotnie wyższego porządku, mianowicie do porządku we- 
wnętrznie nadprzyrodzonego (gratia elevans). Natura bo- 
wiem przepromieniona łaską i wzbogacona cnotami wlanemi 
i darami posiada rzeczywisty i formalny udział w wewnętrz- 
nem życiu Bożem i dlatego zdolna jest wykonywać czyn- 
ności całkowicie nadprzyrodzone i zmierzać skutecznie do 
celu, przekraczającego wszelkie przyrodzone siły, wymogi 
i prawa natury, t.j. do posiadania Boga przez bezpośrednie 
oglądanie istoty Bożej i przez miłowanie Boga tak, jak On 
sam siebie miłuje.» 


3. Supernaturale transcendet naturam: nadnatura (łaska) 
przewyższa bezwzględnie naturę. 


Wymieniona zasada chroni nas przed przesadnym na-. 
turalizmem, czyli przed hypernaturalizmem przez to, że jasno 
uwydatnia bezwzględną wyższość nadnatury ponad wszelką 
istniejącą lub możliwą naturę stworzoną. Tę bezwzględną 
transcendencję nadnatury zrozumiemy najlepiej, jeśli uwzglę- 
dnimy porządek nadprzyrodzony z wyżyn jego punktu kulmi- 
nacyjnego i ostatecznego kresu, jakim jest żywot wieczny. 

Stan łaski nie jest niczem innem, jeno zorzą i począt- 
kiem żywota wiecznego: inchoatio vitae aeternae; łaska 


uświęcająca jest nasieniem chwały: semen gloriae. Żywot 
wieczny zaś jest rzeczywistym i formalnym udziałem we 
wnętrznem życiu Bożem; polega on na oglądaniu Boga 
twarzą w twarz tak, jak Bóg widzi samego siebie, i na umi- 
łowaniu Boga, jak On samego siebie miłuje. Taki jest kres 


1) Należy wyróżnić to, co jest nadprzyrodzone co do istoty, od tego, 
co jest nadprzyrodzone co do sposobu. Nadprzyrodzone co do istoty (czyli 
wewnętrznie nadprzyrodzone) jest to, co stanowi formalny udział we 
wnętrznem życiu Boga w Trójcy Jedynego, a więc łaska uświęcająca wraz 
z towarzyszącemi jej cnotami i darami. Natomiast nadprzyrodzone co do 
sposobu jest to, co mocą własnej istoty swej należy do porządku przyro- 
dzonego, ale wymaga nadprzyrodzonej przyczyny sprawczej (n.p. 
cudy) lub odnosi się do celu nadprzyrodzonego (np. przyrodzone akty mo- 
ralne, które przez nadprzyrodzoną miłość skierowane są do żywota wiecznego). 
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i cel ostateczny całego naszego życia nadprzyrodzonego. 
Rzecz jasna, że cel ten przewyższa bezwzględnie wszelkie 
siły, prawa i wymogi niętylko natury ludzkiej, ale wszelkiej, 
choćby najdoskonalszej natury stworzonej, czyli innemi sło- 
wy, jest on całkiem naprzyrodzony i należy do porządku 
istotnie wyższego od tego, w którym się natura stworzona 
z przyrodzenia znajduje. A że łaska poświęcająca, jak 
wspomnieliśmy, jest prawdziwem nasieniem chwały wiecznej, 
semen gloriae, zawierającem we własnem wnętrzu wirtualnie 
życie chwały, stąd wniosek gotowy, że i ona należy do po- 
rządku istotnie wyższego od tego, w którym się stworzenie 
z przyrodzenia znajduje, t.j. że jest wewnętrznie nadprzy- 
rodzona. 

Wobec tego, że łaska uświęcająca bezwzględnie prze- 
wyższa sierę przyrodzenia ma ona tak wielką wartość, iż 
najmniejsza łaska jest nieporównanie cenniejsza od całego 
zespołu przyrodzonych dóbr, istniejących w wszechświecie. 
Bonum gratiae unius melius est, quam bonum naturale tọ- 
tius universi (Sum. Theol. I. II. q. 113, a. 9. ad 2). i 

Natura ludzka, jak również natura anielska, nie posiada 
w stosunku do nadnatury innej zdolności, prócz tej, że jej 
pozytywnie nie wyklucza, czyli innemi słowy, że zdolna jest 
ją przyjąć. Zdolność ta jest natury czysto biernej, i dlatego 
nie jest ona większa w inteligencji anioła, niźli w duszy 
najprostszej, pozbawionej wszelkiej wyższej kultury. Między 
naturą bowiem a nadnaturą nie ma najmniejszej proporcji 
pozytywnej, i dlatego stopień nadprzyrodzonego życia i 
chwały wiecznej nie zależy od zdolności i doskonałości 
przyrodzonych, lecz jedynie od stopnia nadprzyrodzonej 
miłości Bożej. 

Na wspomnianem stanowisku bezwzględnej transcenden- 
cji nadnatury i naszego ostatecznego celu stanąć musi każ- 
dy, kto chce sprawiedliwie ocenić wartość i zrozumieć praw- 
dziwą istotę życia chrześcijańskiego. Prawda o absolutnej 
transcendencji nadprzyrodzonego naszego celu oraz całego 
porządku nadprzyrodzonego prowadzi nas do głębszego 
zrozumienia przyrodzonej naszej nicości i niemocy w sto- 
sunku do nadnatury, a z drugiej strony pokazuje wymownie 
bezwzględną potrzebę i nieporównaną wartość łaski. W jej 
świetle pojmujemy również, skąd się wywodzi chrześcijański 
obowiązek pokuty i umartwienia oraz konieczność rozmai- 
tych oczyszczeń biernych i jakie jest ich zadanie. Pozna- 
jemy mianowicie, że wszelka pokuta, wszelkie umartwienie 
i oczyszczenie zmierza nietylko do tego, by oczyścić duszę 
ze złowrogich skutków grzechu pierworodnego oraz grze- 
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chów osobistych, lecz ma także zadanie poddać wszelką 
naszą inicjatywę i działalność nadprzyrodzonemu naszemu 
celowi i skutecznej działalności łaski. 

+ "Albowiem: gdzie cel jest całkowicie nadprzyrodzony, 
tam mimo całe życie, cała działalność człowieka nosi na 
sobie charakter nadprzyrodzony ; nic całkowicie przyrodzo- 
nego nie ma tam racji bytu. Wszystkie zatem poszczególne 
cele codziennego życia, wszystkie zamiary powinny przez 
czystą intencję, wolną od wszelkiego egoizmu i nieporządnej 
miłości własnej, być skierowane do nadprzyrodzonego celu 
ostatecznego ; również wybór środków odpowiadających po- 
wziętym zamiarom, t.j. postanowienia nasze, powinny być 
powzięte w sposób odpowiadający najwyższemu naszemu 
celowi nadprzyrodzonemu, t.j. w sposób nadprzyrodzony, 
zależnie od łaski i od natchnień Ducha św., wreszcie samo 
nawet wykonanie naszych postanowień, a więc całkowita 
nasza działalność, winna pozostawać w 'sierze nadprzyro- 
dzonej, t. zn. winna znajdować się pod kierownictwem łaski 


- i wypływać z miłości. 


Wszakże, by dojść do tej doskonałości wewnętrznego 
życia, gdzie wszelka inicjatywa i wszelkie zamiary, gdzie 
całkowita nasza działalność moralna zostaje pod ustawicz- 
nym wpływem łaski i miłości, zyskując przez to wartość 
nadprzyrodzoną, niezbędne jest ustawiczne oczyszczenie 
czynne, czyli umartwienie oraz owe nadprzyrodzone oczysz- 
czenie bierne, które jest bezpośrednim skutkiem działania 
Bożego w nas. 

Równocześnie odgrywa wymieniona zasada o nadnatu- 
ralności ostatecznego naszego celu ważną rolę jako motyw, 
nadający życiu wewnętrznemu nader silny impuls. Albowiem 
przekonanie o tem, że przed nami widnieje tak wzniosły cel, 
dodaje sił i odwagi do stanowczego zerwania z wszystkiem, 
co nas od celu tego odwieść może, i do chętnego ponosze- 
nia wszelkich trudów i przyjęcia walk i cierpień związanych 
z prawdziwem życiem dzieci Bożych. „Sam Duch daje świa- 
dectwo duchowi naszemu, żeśmy synami Bożymi... spół- 
dziedzicami Chrystusowymi ; jeśli jednak z nim razem cier- 
piray, abyśmy z nim razem i uwielbieni byli (Rzym. 8. 16).* 

W świetle wyłożonej dopiero zasady o bezwzględnej 
wyższości nadnatury nad wszelką istniejącą lub możliwą na- 
turę stworzoną rozumiemy całą piękność i wzniosłość do- 
skonałości chrześcijańskiej, czyli życia wewnętrznego. Wszak 


życie to powstaje dzięki harmonijnemu zjednoczeniu dwóch 


czynników nieskończenie od siebie oddalonych, mianowicie 
natury i łaski. Piękno zaś nie jest niczem innem, jeno ja- 


SEET US 


sną harmonją różnorakich elementów, czyli blaskiem jedno- 
ści w wielości. A jeśli czynniki mające wejść w harmonijny 
zespół z sobą, są nieskończenie od siebie oddalone, tak że 
tylko Bóg może je zjednoczyć i zespolić w harmonijną ca- 
łość, natenczas zjednoczenie ich nosi na sobie nietylko 
charakter piękna, ale jest wprost wzniosłe. Otóż tylko Bóg 
jest w stanie zespolić naturę z nadnaturą ; sam Bóg wlewa 
do duszy łaskę, w której doskonała zgodność z naturą 
ludzką idzie w parze z bezwzględną nadprzyrodzonością. 
Ten wzniosły związek harmonijny między naturą a nadna- 
turą jaśniał pełnym blaskiem w Adamie póki trwał w stanie 
pierworodnej sprawiedliwości ; istnieje on w formie niezrów- 
nanie wyższej w Chrystusie i Marji; podziwiamy go także 
w duszach, które Bóg umiłował i wyniósł na wyżyny życia łaski. 


Poznań. ks. A. Żychliński. 


W jakim duchu należy czynić podczas Mszy 
świętej obmycie palców, gdy się jednocześnie 
mówi: Lavabo inter innocentes manus meas. 


Parafraza psalmu XXV, w. 6 — 12, według przekładu 
X. Arcyb. Symona. 


6. Obmywam ręce moje w niewinności: i obchodzę wokoło 
ołtarz Twój, o Panie. 

7. By rozbrzmieć głosem chwały twojej: by opowiadać 
cuda twoje. 

8. Panie, miłuję ja mieszkanie domu twojego: i miejsce 
przebywania majestatu twojego. 

9. Nie porywaj z grzesznikami duszy mojej: i z ludźmi 
krwawymi życia mego. 

10. Których ręce są sprośne: a prawica pełna przekupstwa. 

11. Ja zaś chodzę w niewinności mojej: zbawże mnie, a 


zmiłuj się nademną. 

12. Noga moja stoi na miejscu równem : w zebraniach bło- 

'gosławię cię Panie. 

Panie, codziennie staję u stóp ołtarza świętego Twego. 
Mając sprawować funkcje świętego urzędu Twego. Inaczej tu 
się przedstawiam, aniżeli zwykli śmiertelnicy, wierni Twoi. 
Okalam Twój ołtarz czcigodny już to stojąc, już to pochy- 
lony, już to zaprzątnięty rozmową z Tobą, o mój Boże! 
Kiedy szepcesz do mnie w głębi serca mego, zachęcasz 
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wiernych do połączenia swych prośb z mojemi, dopuszczasz 
do zmieszania dźwięków głosu mego z wołaniem duchów 
niebieskich. Chcąc spełnić tę funkcję świętą w czystości 
serca umywam ręce swoje, co jest symbolem niewinności,. 
jaką jaśnieć winienem w sprawowaniu tej żertwy, w której 
sam święty nad świętymi ofiaruje się przez ręce moje. Ach 
Panie! Łatwo się oczyścić zewnętrznie.  Cielesny Izraelita 
nie dlatego został odrzucony, że zaniedbywał obrzędy pra- 
wem przepisane, lecz dlatego, że nie rozumiał prawdy, któ- 
rej te ceremonje były tylko figurą; i gdy ciało jego było 
wolne od zmazy, serce jego zepsuciu podlegało. Czy to 
nie jest obraz mej duszy, w chwili gdy się zbliżam do świę- 
tego ołtarza Twego ? 


Lecz dozwól mi, Panie, zapewnić się, że co się tyczy 
czci i ozdoby Twego kultu, nie jest mi wcale obojętnem ; 
największe żywię w sobie poważanie dla Twego domu, tego 
miejsca najczcigodniejszego, gdzie się objawia chwała i mi- 


łość Twoja. Ty zamieszkujesz w sposób doskonalszy ibar- 


dziej tkliwy, aniżeli przebywałeś w przybytku, dokąd lud 
Twój ściągał zanosząc swoje ofiary i składając swoje śluby. 


Gdy zaś uczestniczę w świętej tajemnicy Twojej, wiem, 
że staję się Twoją świątynią: Ty przebywasz we mnie, i 
według własnych słów Twoich pragniesz w sercu mojem 
założyć mieszkanie, albowiem rzekłeś: „Kto pożywa ciało 
moje i pije krew moją we mnie mieszka, a ja w nim.“ Lecz 
czy ożywia serce moje zapał względem tego domu, który 
Twoim się staje ? Czy zabiegam dosyć o przyozdobienie go 
w cnoty, odpowiadające godności mego stanu na podobień- 
stwo tych strojnych świątyń materjalnych, gdzie się doko- 
nywują funkcje kultu publicznego ? Główną ozdobą, wy- 
maganą przez Ciebie, jest nie co innego tylko ćwiczenie się 
w świętej obecności, pilność usilna w modlitwie, ponieważ 
miejsce, które Ty sobie za mieszkanie obierasz, powinno 
być przedewszystkiem domem modlitwy, lecz moja 
lekkomyślność, moja oziębłość, moje rozproszenie oddalają 
mnie od tych świętych praktyk. Ty pozostajesz we mnie, 
a ta obecność gościa tak wielkiego, najczcigodniejszego, 
mnie wcale nie wzrusza ! Wypędź, o mój Boże, tych profa- 
natorów ze świątyni Twojej, oczyść sanktuarjum Twoje, 
przemów do mnie głosem mocnym, który był zdolnym prze- 
razić kupczących w świątyni Jerozolimskiej. Ach! raczej, 
Panie zmiękcz serce moje pod wpływem ognia Twej miłości, 
a wnet serce moje uwolni się od tego co obraża w niem 
Twój wzrok Boski. 


Urząd przezemnie sprawowany, odnoszący się do Boga 
w całym jego majestacie, nie pozbawiony jest niebezpie- 
czeństw i błędy których kapłan się dopuszcza są zamacha- 
mi wymierzonymi w boskie atrybuty. Żeby godnie stanąć 
u świętego Twego ołtarza, trzebaby na sobie odwzorować 
podobieństwo do duchów niebieskich. Czyż nie było w cza- 
sie przeszłym i teraz się znajduje ministrów ołtarza niegod- 
nych, profanujących przeczyste Twoje ciało i krew naj- 
świętszą! Zasługują oni na miano bezbożnych, którem się 
posługuje Twój prorok. Ach! nie dopuść do zguby mojej 
z owymi ludźmi krwawymi; wina czyni ich podobnymi 
do żydów, którzy Cię krzyżowali ; krew Twoja pada na'nich, 
jak i na on lud wiarołomny. Coby się stało ze mną, gdyby 
w chwili zgonu mego krew ta wzywała pomsty przeciwko 
mnie? Drżę na samo wspomnienie o tem, o mój Boże! 
Lecz nie dosyć drżeć, powinienem przewidywać to nie- 
szczęście, ażeby go uniknąć i wzywać Twego miłosierdzia, 
ażeby je uprzedzić. 


Ręce świętokradcy są naprawdę pełne nieprawości; 
zdarza się, że ten lub ów minister niegodny profanuje Twoją 
ofiarę widokami zbytniej interesowności; nadużywa poboż- 
ności wiernych, żeby z niej uczynić pewien rodzaj frymar-. 
czenia zdrożnego jednej ze świętych tajemnic. Być może, 
o Panie, że postawiony przez Opatrzność Bożą. w warun- 
kach korzystnych nie zasługuję na wyrzut tego niegodnego 
nadużycia, czyż stąd wynika, że ręce moje nie są zmazane 
innym jakim występkiem ? Czyż patrzyłem na swoją osobę, 


jako na naczynie wybrane świętości? lluż to konsekracyj 


ona dostąpiła! oto tej odrodzenie, to znowu innej z bierz- 
,mowania, onej z przyjęcia najświętszego sakramentu przed 
kapłaństwem, i tej z odpuszczenia grzechów przez pokutę, 
i tej która wypływa ze święceń kapłańskich. Są to Twoje 
dary mi udzielone ; czegoś podobnego nie mogę sobie przy- 
pisać, jako pochodzącego od świata, nieprzyjaciela Twego. 
Czy nie próbował on mnie nieraz zwieść używając podstęp- 
nie wszelkich swoich sztuczek, iżby tylko sprowadzić mnie 
na manowce ? O Boże! Nie mogę sobie powiedzieć na po- 
dobieństwo Twego proroka, że chodziłem drogami niewin- 
ności i nogi moje postępowały po ścieżkach sprawiedliwości. 
Nic mi nie pozostaje, jak uciec się do wzywania Twego 
miłosierdzia. Uwolnij mnie, Panie, od grzechów moich, miej 
litość nademną, uczyń mnie godnym celebrowania Twych 
wielkich tajemnic; błogosławienia Tobie w zebraniu wier- 
nych. Stanowię odtąd odmawiać tę modlitwę nie w innym 


Dode droja aż, 
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duchu jak tylko w głębokiem odczuciu swej nędzy, oraz 
z postanowieniem oczyszczania się coraz bardziej, pierwej 
nim się ośmielę okazać w Twojej świątyni. 


(O. Berthier. — tłom. X. Kan. P. D.) 


Cechy prawdziwej gorliwości kapłańskiej. 


„Niech nauczanie wasze stanie się lekarstwem duchowem 
dla ludu Bożego. Niech woń życia waszego będzie rozkoszą 
Kościoła Chrystusowego, abyście słowem i przykładem bu- 
dowali dom, to jest Rodzinę Bożą“. 


| Taką zachętą odzywa się przed święceniami na kapła- 
nów biskup do djakonów, aby ich zachęcić do gorliwego 
spełniania powołania kapłańskiego. Święty też zapał ożywia 
młodych kapłanów i gotowi oni życie swoje złożyć w ofierze 
Panu Bogu. Miłością do Jezusa przejęci, zagrzani duchem 
apostolskim idą zdobywać świat, bo wszystko chcą uczynić 
dla Jezusa. Nie zawsze trwa ten zapał do końca życia: 


Gorliwość jest w życiu kapłana konieczną, bo on 


jest solą ziemi, światłości świata, mia- 
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stem na wzgórzu, które ukryć się nie może, na niego 
spoglądają wszyscy i wyczekują od niego, aby im przyświe- 
cał przykładem swoim, aby on ich prowadził drogą pewną 
i prawdziwą. Jeżeli wódz zawiedzie nie można liczyć na 
szeregowców, a wodzem ma być rzeszom wiernych na dro- 
dze do wieczności kapłan. Zapał jego ustać nie może, bo 
inaczej wszystko zawieść może. Kapłana powołał Bóg na 
pomocnika swego, na zastępcę swego, aby kapłan był wi- 
domym przewodnikiem i zastępcą Boga. Mając to przeświad- 
czenie i tę pewność o powołaniu swojem nie może kapłan 
ustawać, lecz musi na drodze wiodącej do Boga nietylko 
sam wytrwać, lecz musi być przewodnikiem dla onych licz- 
nych rzesz, na których czele Bóg go postawił. Kapłan nie 
zbawi się sam, lecz zbawi się razem z duszami jemu po- 
wierzonemi, albo z nimi razem siebie potępi. Nierozłączne 
jest zbawienie dusz od uświęcenia się i własnego zbawienia 

apłana. Stąd w pracy swej nad dobrem bliźnich nie może 
kapłan ustać, podobnie jak nie może ustawać nad staran-- 
nem uświęcaniem siebie samego. 
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Praca ta gorliwa kapłana musi wszakże posiadać te ce- 
„chy, które świadczą, że pracuje on dla Boga, a nie dla in- 
mych ubocznych jakichbądź celów. Musi więc kapłan być 
gorliwym gorliwością roztropną. Pamiętać nam trzeba, że 
ze siebie nic nie możemy, lecz wszystko możemy w tym, 
który nas umacnia, w Chrystusie. Mówi Chrystus Pan: żniwo 
"wielkie, ale pracowników mało, a więc pracownik w winnicy 
Pańskiej musi pracować tak, aby jego praca przynosiła plon 
większy niż jednego pracownika, nie może pracować tak 
jak to czynią ludzie tego świata bez zastanowienia, lecz 
każdy swój czyn musi dobrze rozważyć, aby praca jego przy- 
niosła owoc odpowiedni świętemu powołaniu jego.  Zasta- 
nowi się dobrze nad tem co ma czynić, aby wszystko co 
czyni dążyło tylko do chwały Bożej, a nie miało celu 
może więcej dla siebie aniżeli dla chwały Bożej. Stąd ka- 
płan gorliwy roztropnie, zastanowi się dobrze i nad skutkami 
pracy swojej, aby przesadnem, nieroztropnem postępowa- 
niem swojem nie zniweczyć tego, czego Bóg od niego i in- 
nych domagać się będzie. Roztropnie gorliwy będzie nie- 
nawidził grzech, ale będzie miłował grzeszników i szukał 
sposobów, jak ich wyrwać ze szpon grzechu, będzie rozu- 
miał słabości ludzkie, ale nie będzie się im poddawał ani 
ich uniewinniał, będzie pracował gorliwie, ale unikać będzie 
wszelkiej gwałtowności i porywczości, a upór i wtrącanie 
się do spraw nieswoich będzie dla niego obce. Gorliwość 
bez roztropności będzie często powodem błędów niedają- 
-cych się często już naprawić. Kapłan gorliwy roztropnie 
będzie zawsze uważał na życzenie swych przełożonych du- 
'chownych, bo wie kogo oni mu zastępują tu na ziemi. 

Gorliwość taka roztropna płynąć musi z wielkiej miło- 
ści Boga i bliźniego. Właściwie gorliwość jest on ogień mi- 
łości Bożej gorejący w sercu kapłana, którego źródłem jest 
sam Bóg. Rozpala ten ogień kapłana, unosi go ku Bogu 
i zachęca do poświęcenia wszystkiego Bogu. Ogniem po- 
żerającym jest gorliwość kapłańska, która nie daje kapła- 
nowi spocząć na chwilę, lecz pobudza go do coraz więcej 
wytężonej pracy, a zawsze dla Boga albo dla bliźniego, lecz 
z miłości Boga. Ta gorliwość z miłości pobudza przecież 
kapłana do porzucenia domu i rodziny i oddania się na 
służbę Bożą, nieraz w warunkach najgorszych, i kapłan staje 
tam do pracy dla chwały Bożej, gdzie nikt inny pójść nie 
chce. Przykładem takiej gorliwości żarliwej będą nam zaw- 
sze apostołowie i do dziś dnia misjonarze. A miłość ta 
gorliwa nie zna niecierpliwości ani znużenia ani zniechęce- 
nia, lecz nieraz w zaparciu się siebie i w pocie czoła upra- 
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wia winnicę pańską i musi znosić wiele przykrości od nie- 
przyjaznego człowieka siejącego kąkol, tam gdzie on zasie- 
wa słowo Boże. 

Nie może się w tym wypadku obyć gorliwość bez mę- 
stwa. Mężnym musi być kapłan gorliwy, ale męstwem, ja- 
kiego świat nie zna, nie męstwem dla chwały ziemskiej lub 
zaszczytów lub uznania świata, lecz mężnym musi być dla 
chwały Bożej, chociażby mu przyszło życie położyć jak to 
uczynili apostołowie i męczennicy. 

Nakoniec jeszcze winna być gorliwość kapłana ofiarna. 
Nietylko siebie, lecz wszystko co ma kapłan gorliwy gorli- 
wością prawdziwą odda Bogu na chwałę. Nie może żyć 
kapłan bez ofiary, bo życie kapłana to życie ofiary od chwili 
kiedy się oddał Panu Bogu na służbę. Roztropność kiero- 


. wać nim będzie, aby ofiara jego była miłą Bogu i przynio- 


sła owoc jaknajobfitszy, a nie zniszczał zbyt wcześnie. Po- 
budzi ona go do znoszenia trudów, niewygód, przykrości, doda 
odwagi do wypowiedzenia zawsze prawdy bo dla prawdy 
Bożej zniesie on wszystkie ofiary i przykrości. Odda siebie 
jako ofiarę całopalenia Bogu w ofierze, i kiedy będzie po- 
trzeba złoży nietylko wygody ale i zdrowie i życie Bogu 
w ofierze, aby stąd większa wypłynęła chwała Boża. Nie 
ugnie się przed żadną trudnością, gdy tego chwała Boża 
wymagać będzie, bo już się oddał Bogu w ofierze, już on 
do siebie nie należy, bo Bożą jest własnością. 

Tak Bogu służąc w gorliwości prawdziwej kapłan trwać 
będzie w niej zawsze. Nie będzie gorliwość jego porywem 
pierwszych lat kapłańskich, lecz będzie gorliwością trwającą 
jak długo życia mu starczy. Kapłani takiej gorliwości odro- 
dzić muszą świat, wznowić muszą tę miłość Boga w sercach 
wszystkich, którzy za nimi pójdą. Ich pracy będzie zawsze 
błogosławił Bóg, bo ich praca gorliwa będzie miała na celu 
na pierwszem miejscu i zawsze chwałę Bożą. 
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Sprawozdania z Unji Apostolskich w Polsce, 


1. Diecezja Gnieźnieńsko-Poznańska. 

Zebranie roczne odbyło się dnia 7 lutego rb. w Poznaniu 
w Seminarjum duchownem. Zebranie to zaszczycił obec- 
nością swoją Najprzewielebn. Ksiądz Prymas. Referat miał 
ks. prob. Gorgolewski na temat: Na czem polega istota 
doskonałości chrześcijańskiej. Z rocznego sprawozdania 
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wynika, że Unja Apostolska rozwija się dość pomyślnie 
i liczy obecnie z aspirantami razem 52 członków. — Człon- 
kowie pragną częściej się zbierać, przedewszystkiem w celu 
odprawiania wspólnych rekolekcji miesięcznych. Sprawę tę 
polecono ks. Dyrektorowi. — Składkę roczną łącznie z abo- 
namentem kwartalnika ustalono po obszernej dyskusji na 
rocznie 6 zł. Po serdecznem podziękowaniu za współudział 
w zebraniu Najprzew. Księdzu Prymasowi przez X. dyrektora, 
zachęcił Najprzew. Ksiądz Arcypasterz zebranych do gorli- 
wej pracy nad sobą i z życzeniem, aby Unja Apostolska 
zdołała zyskać członków jaknajwięcej wśród kapłanów die- 
cezji i podtrzymywała tego wypróbowanego ducha Unii Apo- 
stolskiej zaleconej przez Stolicę świętą u członków: swoich 
i kapłanów innych diecezyj polskich udzielił Najprzew. 
Ks. Prymas swego błogosławieństwa Arcypasterskiego. 


2. Diecezja katowicka. (Śląsk). 

Zebranie roczne odbyło się 25 listopada 1926. Zebra- 
nie zaszczycił obecnością swoją Najprzew. Ksiądz Biskup 
Lisiecki. Członków liczy Unja Apostolska razem z aspiran- 
tami 30. Ubiegłego roku zgłosiło się kilkunastu księży na 
członków i to przeważnie księża proboszczowie i wikarjusze 
z parafij wielkich przemysłowych. Słowa zachęty Najprzew. 
Księdza Biskupa wpłyną zapewne na znaczne powiększenie 
się liczby członków. | 


